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W tym miesiącu dość często chodzimy po grudzie, czyli po ziemi,
która stężała pod wpływem mrozu. Takie poruszanie się bywa
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uciążliwe. Powierzchnia ziemi bywa nieforemna, pełna
nierówności.  Piszę „dość często” ponieważ obecnie, kiedy
nastąpiło ocieplenie klimatu…  i wielkie lodowce topnieją,
grudniowa pogoda bywa wielekroć rozmazana mgłami, wilgocią,
dokuczliwym deszczem. Dawniej? Dawniej bywały pory roku
typowe. Zimą mróz i śnieżyce. A wiosna cieszyła słońcem,
zachwycała kaczeńcami i krokusami.

Początek grudnia upływa pod znakiem święta górniczego
zwanego „Barbórką”. Właśnie Święta Barbara jest opiekunką
„Zakonu Górniczego”.

Dwa dni po górniczym świętowaniu przychodzi wieczór
szczególnie niecierpliwie wyczekiwany przez dzieci. Mówię
wyraźnie: Święty Mikołaj. Nie żaden „Dziadek Mróz” idący ze
Wschodu, tym bardziej nie jakieś  „Mikołajki” – jak to określają
niektóre zmanierowane spikerki z polskiego radia czy telewizji.
Święty Mikołaj zjawia się w domach w  sposób tajemniczy.

Grudzień  2022 roku znaczony jest 155 rocznicą urodzin
Marszałka Józefa Piłsudskiego, który przyszedł na świat  5
grudnia 1867 w Żułowie na Litwie. To on, otoczony z dawna
prawdziwą legendą, wyrąbał szablą polskie szlaki do
Niepodległości. Jestem dumny z tego, że pochodzę z rodziny
pepeesowsko-piłsudczykowskiej. Zrozumiałe jest wiec to, że
olbrzymi obszar pracy naukowo-badawczej, popularyzatorskiej i



pisarskiej poświęciłem legendzie „Komendanta”, wielekroć
nazywanego po prostu „Dziadkiem”.

W moim życiu musiałem też znosić smutki grudnia. W tym
miesiącu odchodzili od nas na zawsze bardzo mi bliscy ludzie
pióra. Zmarli: 5 grudnia 1925 Władysław Stanisław Reymont w
Warszawie, 17 grudnia 1954 Zofia Nałkowska. Konstanty
Ildefons Gałczyński odszedł 6 grudnia 1953, Julian Tuwim 29
grudnia 1953. Wydarzenia Grudniowe na Wybrzeżu też niosły
dojmujący ból po śmierci wielu stoczniowców. Stan wojenny
ogłoszony 13 grudnia 1981 roku też przecież przyniósł ludzkie
cierpienia i wielorakie rozterki i konflikty. Wielu ludzi „z lewa”
(Edward Gierek) i „z prawa” (Lech Wałęsa) internowano.
Ostatecznie ludowy bohater, Wałęsa został prezydentem i
dokonał tego, czego nie dokonali niektórzy przywódcy mocarstw
zachodnich. Prowadząc jemu tylko znanymi sposobami „gry
wojenne” z Borysem Jelcynem w rezultacie wyprowadził drogą
pokojową wojska radzieckie z Polski, a właściwie z Europy.
Nigdy nie byłem jego wielbicielem, ale darzę go uznaniem. To
jest bohater narodowy. Piękne to były dni, kiedy ostatnich
żołnierzy radzieckich polska żegnała kwiatami. Wałęsa to taka
Joanna Darc. Ona zginęła na stosie. Wałęsie nie stos całopalny
się należy, ale długie, szczęśliwe życie. W przyszłości kopiec na
wzór Kopca Piłsudskiego w Krakowie.

Zmieniając tonację wróćmy do tego, co nie jest tak bolesne. Do



przysłów, trwających nie dziesięciolecia, ale stulecia. Oto one:
„Grudzień brudzień”; „Czerwiec stały, grudzień doskonały”;
„Święta Łuca [13 grudnia] dnia dorzuca”; „Grudzień to
największy leń, bo najkrótszy dzień”; „Święta Barbara po wodzie,
Boże Narodzenie po lodzie”; „Grudzień jak łagodny wszędzie,
cała zima dzieckiem będzie”; „Grudzień to miesiąc zawiły,
czasem srogi, czasem miły; „Jeśli bociany do Michała zostały, nie
będzie mrozów przez grudzień cały”.

Od wielu lat żyłem i żyję tymi barwnymi przysłowiami.
Dochodziły do tego wierszyki i piosenki „grudniowo-zimowe: 
Piosenka L. Miklaszewskiego do słów M. Łachockiej  ukazywała
mi w dzieciństwie uroki zimy:

Jedzie grudzień po grudzie,

ale w drogę wziął sani.

Hej, pomóżcie mi ludzie,

bo mi konik ustanie.

[…]

Panie grudniu, wstąp do nas,



na śnieg trochę poczekaj.

Biała zima zamglona

idzie lasem z daleka

*

Grudniowy świąteczny klimat, fot. pixabay
Cały grudzień, tak bogaty w zdarzenia, rocznice, popularne
imieniny szczególnie był znaczony klimatem oczekiwań na
Wigilię i Boże Narodzenie. W owym czasie, zwanym adwentem
ludzie szczególnie zbliżali się do siebie. Chętnie w gronie moich



rówieśników – były to lata wczesnej młodości – sięgaliśmy po
utwory polskich klasyków poświęcone obyczajowości
bożonarodzeniowej. Od wielu tygodni robiliśmy choinkowe
łańcuchy, przygotowywaliśmy specjalne koszyczki na pachnące
jabłka i orzechy włoskie. Z kasztanowców powstawały wymyślne
figurki, jakieś „ludziki” i zwierzątka. Długie cukierki choinkowe
musiały obowiązkowo być owinięte karbowaną bibułą. Babcie i
mamy przygotowywały wypieki. Cały zaśnieżony świat pachniał
tak zwanymi „towarami kolonialnymi” niczym w „Sklepach
cynamonowych” Schulza. Co pewien czas zaglądało się – głównie
w wiejskich chatach – na poddasze, gdzie „dochodziły” tak zwane
„swojskie” szynki. Potem wieczór pełen członków rodziny, paląca
się choinka, życzenia, prezenty i obowiązkowo, a z przyjemnością
śpiewane kolędy. Wychodzenie po skrzypiącym pod butami
śniegu na Pasterkę stanowiło prawdziwą poezję.

Ostatni dzień grudnia  to imieniny Sylwestra. Ten dzień niesie ze
sobą refleksje związane z bilansowaniem mijającego roku.
Znaczony jest hucznymi zabawami, balami, wymyślnymi
imprezami. W mediach stary rok ukazywany jest w postaci
brodatego dziadka, który przekazuje władzę nad przyszłością
Nowemu Rokowi,  symbolizowanemu przez pyzatego, filuternego
dzieciaka. Po uderzeniach zegara, po wystrzałach korków z
szampana, po feerii sztucznych ogni, po złożeniu sobie
serdecznych życzeń, wysłuchaniu hymnu narodowego stajemy na
progu stycznia, w dzień imienin Mieczysława. Trochę „zawiani”,



niekiedy tylko na małym rauszu, ale pełni nadziei…
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